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Kolonie niemieckie 
w Rosji. 


Sprawa kołonistów niemieckich, 
celowo i planowo osiedlających się w 
.Polsee, na południu Rosji, w kraju 
nadbaltyckim, na Krymie i t. d. po- 
ruszana była niejednokrotnie w pra- 
(Bie rosyjskiej. Zawsze jednak po- 
krywały tego rodzaju wystąpienia 
głosy oburzenia, dochodzące prze- 
dewszystkiem ze sfer biurokratycz- 
inych, gdzie niemcy trwały grunt dla 
siebie znaleźli. 

Wiele wrzawy wywołało w swoim 
„czasie wystąpienie z danemi w tej 
Sprawie Stefana Gorskiego. Publicy- 
sta przedstawił zebrany materjał w 
‘takiej formie, że niebezpieczeństwo 
‚powinno było się unaocznić i poważ- 
nie zaniepokoić sfery odnośne. I istot- 
(nie wokół broszury p. Gorskiego 
"powstał harmider, który trwał dłużej 
„nieco, niż to było do przewidzenia, 
ale w końcu zamilkł, 

Po nim probował „jeszcze zwró- 

cić uwagę czyją należy p. Feliks 
"Wierciński— z takiem samem powo- 
«dzeniem. 
í Hura—patrjoci, liczący w swoich 
Bzeregach bardzo wielu bergów, stei- 
nów i innych vonów usilnie pracowa- 
Ji nad zgłuszeniem wszelkiego szmeru 
„niechęci, z wróconego przeciwko ia 
(kojowemu podbojowi Rosji przez 
Niemey. 

Trzeba było dopiero wojny, by 
„w wirze rozszalałych namiętności, w 
chwiłi, gdy dzieli się ludzi i narody 
tylko na wrogów i przyjaciół, uprzy- 
'tomnić sobie grozę położenia i przed- 
sięwziąć środki wyzbycia się niepro- 
szonych gości. | 

W  pośpiesznem przeto tempie, 
jak doniósł juź korespondent „Now. 
Kur. Łódzk.* z Piotrogrodu, opraco- 
cowano projekt prawa, wymierzony 
przeciwko kolonizacji niemieckiej w 
państwie rosyjskiem. 

Według tego prawa przymusgo- 
wemu wywłaszczeniu — podlegają 
wszystkie grunty, nabyte przez pod- 
danych niemieckich po roku 1871, t. 
j. po stworzeniu cesarstwa niemięc- 
kiego, które wydało cyniczne prawo 
o podwójnem poddaństwie. 

Narada ministerjalna, która zaj- 
mowała się tym projektem, narazie 
zamierzała stosowanie prawa ograni- 


czyć na Krółestwo Polekie, kraj nad- 


baltyćki i południowo-zachodni, lecz 
po namyśle rozciągnięto je nadto na 
Kaukaz, Krym i gub. ekaterynosław- 
ską. Ostatnie niespodzianki tureckie 
wykazały, że obawy z tej strony 
również nie pozostały płonne. 

Wywłaszczenie ma uskutecznić 
Bank włościański. 

Pomimo, ig przedsięwzięcie to 
wymagać będzie nakładu olbrzymich 
kapitałów, projekt uznano za nagły 
i niezwłocznie po ogłoszeniu go na 
drodze prawodawczej, rząd przystąpi 
do stosowania go w- całej rozciąg- 
łości. 

Najostrzej — pisze „Piotr. Kur.* 
— sprawa ta postawiona będzie w 
Królestwie Polskiem i kraju nadbal- 
tyckim. Tu przedstawiciele władzy 
administracyjnej były wychowane w 
tradycjach traktowania _ ludności 
rdzennej jako żywiołu z natury nie- 
prawomyślnego, a natomiast popie- 
rania ludności niemieckiej, jako „lo- 
jalnej podpory rosyjskiej państwo- 
wości“. 1 

Entuzjazm łotyszów i estów w 
wojnie obecnej, niezwykłe podniesie- 
sienie ducha u polaków, staje się naj- 
lepszem zaprzeczeniem utartego po- 
glądu. 


Nie za darmo! 


(xa) Sród feljetonów osławionego 
Mieńszykowa, stanowiących  niezli- 
czone ogniwa serji, objętej tytułem: 
„Musimy zwyciężyć”, —znajdujemy u- 
rywek poświęcony stosunkowi Rosji 
do narodów, pozbawionych niezależ- 
nego bytu politycznego, którym sę- 
dziwy publicysta rosyjski udziela 
moralnych rad i nauczek w sposób 
następujący: 

„Ani ormjanie, ani arabi,—jak z 
drugiej strony ani czesi, ani polacy, 
ani chorwaci lub rumuni z Siedmio- 
grodu, czy inni —nie powinni zapa- 
trywać się na Rosję, jak na Don-Ki- 
szota, gotowego krew swoją przele- 
wać dla obrony pokrzywdzónych i 
uciskanych. Jakkolwiek Rosja wsłą- 
wiła się taką właśnie wspaniałomyśl- 
ną potyka, przyczem zdarzało się, 
że broniła i rożny l wrogów swotoh, 
nie wyłączając Tuzeji,—jednakko 
poozytywać tego za jej obowiąsek bi- 
storyczny-—nie należy. zdoby- 
wała wołność dla naredów i gotowa 
jest nadal je wyswobadzać, jednakże 
ma prawo wzamian wymagać, by 
brontone narody same niosły dość 
wielkie na ten ceł ofiary. Ugrzęzłych 
w baguié niewołł—ratować trudno, 


gdy zainteresowani pozostają obojęt- 
ni i bezczynni. Niezbędne są prze- 
dewszystkiem własne ich wysiłki, i 
to jaknajwiększe, oraz ofiary—zarów- 
no mienia, jak i krwi. Otrzymać 
skarb taki, jak wolność narodową, —- 
za darmo,—nie udało się dotąd jesz- 
cze żadnej narodowości. 


Feljetonik. 


Brak nafty. 


W „mieście duje się odczuwać 
brak nafty. Sprawa to istotnie przy- 
kra, gdy człowiek ma pieniądze i nie 
może tego produktu pierwszej po- 
trzeby kupić. Ale w takich razach 
winniśmy się wszyscy wspomagać, 
ile żeśmy bliźni i bracia sobie. 

Dlatego winniśmy ograniczać 
konsumcję tego płynu ile możności. 

Jeden z moich przyjaciół, człek 
rzetelny i praktyczny, taką mi w tej 
mierze dał wskazówkę: 

— Jeszcze od ezasu wojny nie 
kupiłem za grosz nafty, Jeżeli więc 
miasto odczuwa jej brak, do mnie 


o to pretensji mieć nie może. Wra- 
cając do domu o godz. 9, biorę lame 
pkę zə schodów i przy jej świetłe 
rozbieram się. Po zrobieniu rachun- 
ków i umyciu się, kładę się do łóżka. 
i czytam sobie „K'rjera*. Potem: 
lampka już wolna. Mógłby z niey 
korzystać inny lokator. - 

Ale czy w naszem społeczeń- 
stwie podobna akcja solidarna jest 
możliwa? Skądże. To też nikomu 
jej nie proponuję. I tracę na tem — 
wprost poświęcam się, bo oto muszę 
wyłazić z łóżka iz powrotem odno: 
sić na schody. 

Nie uczynię tego, to mam potem 
nieprzyjemności przez całą noc. Niech 
tylko jaki niedorajda spadnie w ciem- 
ności ze schodów, to narobi piekła 
na cały dom. Woła stróża, grozi 
skargą do milicji, fatyguje biednego 
człowieka po aor i łażą potem, tłu- 
ką się po piętrach i zastanawiają gig 
na cały głos, gdzie się mogła BE 


lampka. 


Zdenerwują człowieka, wybiją ze 
anu, że wyrzekłby się wszystkiego. 
...Strasznie niekulturalna ta na- 
sza publiczność. S 
Banzaj. 


O0dąłosy wojny. 


Czy Bułgarja zachowa 
neutralność? 


(b) Sprawa neutralności Bułgarji 
przybiera nowy kierunek. Już teraz 
nie chodzi o to, by carstwo Ferdy- 
nandowe trwało w bezczynności, lecz, 
przeciwnie, by wmieszało się czynnie 
i broń swoją oddało na usługi wro- 
gom Turcji. 

Jako pierwszą jaskółkę takiego 
poglądu traktować należy wystąpienie 
sofijskiej gazety „Mir*. Pisze ona 
tak: 


„Mniejsza z tem, jaki będzie wy- 
nik wvjny. Jednakże Turcja wmie- 
szaniem swojem naie może zyskać 
żadnej dla siebie korzyści, a w do- 
datku stwarza zgóła ódmienny stan 
rzeczy na Bałkanach, do czego 
nie mogą odnieść się obojętnie pozo- 
stałe pańetwa bałkańsłie. etnie 
nie mona już mówić o neutralności 
w ocałem zmaczenii togo  wyramu. 
Przeciwnie, Bułgarcja powima wzybłko 
i w swoim ezasie przedsięwziąć ćrod- 
ki colam powzięcia wewaj owjanikośi 
w pwojej polityes“. 


Z miejsca niepowadrenie. 


(b) Referenci wojenni pism po- 
syjskich znedmtó , 26 
było do przewidzenia, wojna turecHa 


już od pierwszy ch krök 


armji o-glja zdobędzi» dostęp 40 


tomańskiej przyjęła zdecydowaną „f 
zjognomję*. 

Wzięcie Bajazetu przypieczęto 
wało cały szereg mniej lub więcey 
poważnych porażek nieprzyjaciela w 
jego własnym kraju. | 


Miasto Wan jest oblegane prze% 
ochotników ormiańskich. Inny od- 
dział ormjan-partyzantów w liczbie 
13800 ludzi przedostał się na tyły ar- 
mji tureckiej i czyni jej przeszkody 
poważne. 

Zresztą wojsko tureckie nie me 


wiele czasu na wejowanie, gdyż zæ- 
jęte jest ciągłemi rekwiz , no- 
szącemi wszelkie cechy gra n OB- 


lóm wyżywienia się i zaopatrzenia w 
żywność, 


Jak francuzi dzielą 
Turcję? 


(ze) Do Sgtokholmu donoszą Z 
Berdesux, 6 prasa framowska poz- 
MZ jat rg gag, 

opsiankynopoł, — w myśl polia 
tyłów ty b — pewinien s% 
labad do Rosji albo też siad się pot- 
tom kirap śą m wzór $ - 
siadłości Bułgarfi będą rozszerzone; 
Grecja otrzyma cześć Mał s 


Syrja zaś dö Francji; wre 
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szlakiem drogi żelaznej  bagdadz- 
+ kiej. 
Kary ma prasę mic- 
miiecką, 
(b) Jak się dowiaduje „Temps* 
gazety niemieckie o zdecydowanie 


demokratycznym kierunku 
matycznie zamykane. 

Trzech współpracowników „Münch. 
Ztg.“ skazano na 16 dni więzienia za 
rozprzestrzenianie wiadomości wojen- 
nych, 


są syste- 


Pod Grawnikami, 


Po odbytej zaciętej i krwawej 
walce na polu pozostały tylko stosy 
martwych cieni ludzkich, nad które 
mi krążyć zaczęły całemi gromadami 
skrzekliwe wrony. 

Wśród ciszy jaka zaległa na po- 
bojowisku od czasu do czasu rezle- 
gło się żężenie ciężko rannego, lub 
jęk wywołany bólem, spiekotą lub go- 
zączka. 

Na niebie spokojnie i obojętnie 
przyświecał księżyc, śląc swe sre- 
brzyste promienie na ten padoł cier- 
pień i jęków; w blasku jego marwe- 
go światła bieliły się tu i owdzie 
pnie smukłych brzóz, szeleszczących 
gmutnie resztkami listek na połama- 
nych i pokaleczonych konarach; w 
oddali majaczyły kępy drzew i ryso- 
wały się w ciemnościach grzbiety 
pagórków i pasy zrytej pociskami 
ziemi. 

Pod jedną z brzózek, stojącą sa- 
motnie, leżał młody żolnierz, Jasiek, 
włościanin z pod Krakowa, ze strza- 
skaną nogą; cicho, boleśnie pojęku- 
jąc, przyciskał do ust mały wizeru 
nek Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Starał się wznieść, lecz sił mu nie 
stało, opadł ciężko i opariszy głowę 
o wiotki pień brzózki, leżał nierucho- 
mo, szepcząc z cicha: 

— Pić... wody.. 
się.. 

Szept i jęki młodego polaka w 
austrjackim chełmie dragonów, dole- 
ciał do uszu drugiego żołnierza z ro- 
syjskiej armji, Antka, włościanina z 
lubelskiego, leżącego nieopodal. Głos 
mowy ojczystej orzeźwił go na chwi- 
lẹ; uniósł się powoli i sykając z bólu, 
jaki sprawiało mu zmiażdżone ramię, 
skierował się do Jaśka, pochylił się 
nad bladem jego licem 1 spojrzał w 
gasnące już źrenice. 

— Toś ty także polak, brat... 
choć w odmiennym mundurze, słu- 


Boże zmiłuj 


chaj, ja również jestem polakiem, z 


Ordynans. 


Izdebka, która przypominała mi 
¡więcej komórkę, posiadała w szczy- 
cie niewielkie, zamazane wapnem 'o- 
kienko. Na ścianach chropowatych, 
miejscami wypukłych, wisiała broń 
żołnierska i obrazki przedstawiające 
(życie wojskowe; wśród ścian tych u- 
nosił się dziwny zapach, niby świeżo 
zoranej ziemi, niby dziegciu, z tym 
ostatnim wypadło mi spotkać się 
później w koszarach i na wojnie, w 
dzieciństwie jednak wydawał mi się 
ten zaduch wyjątkowo specyficznym, 
mimo to przyzwyczaiłem się do 
niego. 
| Cisza i mrok, panujący w tem 
zakątku domu naszego, miał dła nas 
wiele uroku i tajemniczości. Wysia- 
dywaliśmy tu, słuchając niewybred- 
nych, lecz „piekielnie“ Jnteresują- 
cych historji naszego ordynansa, lub 
zajadaliśmy się kaszą okraszoną sło- 
ninką, przyniesioną przez niego skry- 
cie z poblizkich koszar. 

- Tutaj 
lekcjami, któremi nas maltretowano 
aż do znudzenia. W tym wypadku w 
Dorofieju widzieliśmy jedyną uciecz- 
kę, albowiem pogardzał on nauką całą 
duszą i ile razy za lenistwo dostawa- 
ła nam się bura lub kięczenie w ką- 
cie, stawał się ponurym jak cień, 
wylewając swą złość na patelniach, 
któremi rzucał po blasze kuchennej, 
to spluwając co chwila i mrucząe 
niezadowolenie. 

Także, wymysł te lekoje... 
męczą dzieciska, pobawić się im na- 
wet nie pozwolą, ` 


ukrywaliśmy się przed 
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lubelskiego; poczekaj., pomogę ci. 
iż temi słowy runął na ziemię, oslas 
bionyv bólem dotkiiwym, obok Jaśka. 

Po pewnym czasie Antek aprzy- 
tomniał i przyponiniawszy Sobie o 
winie, którego miał jeszcze k'lka 
kropel, postanówił - niemi pokrzepić 
rannego Jaśka, 

— Wszak on jest bratem — mó- 
wił sobie w duchu — u nich w Kra- 
kowie, znajdują się groby naszych 
królów. Polacy oni, jak i my... 

Lecz jakie było jego zdziwienie, 
gdy Jasiek, odtrącając wino, odezwai 
się: 

— Niechcę twego 
mnie otruć. Rosjanie zawsze truciz- 
nę mają w pogotowiu... Tak przy- 
najmniej mówili nam kaprale nasi... 
że zatruwacia studnie, chleb.. Po- 
wiedz, czy to prawda?.. Nie wierzę 
i ja, ale tak nas zapewniali kaprale .. 

Ponury cień smutku osiadł na 
wdzięcznej, choć bladej twarzy Antka; 
zbliżył się on do Jaśka jak do brata, 
z pomocą, chcąc dzielić się ostatnią 
kroplą—a ten rzucił mu w twarz o- 
belgą. 

—- Przysięgam ci na Matkę Czę- 
stochowską, że jestem jak ty pola- 
kiem i katolikiem, i że wino to nie 
jest zatrutem—zapewniał Antek uro- 
czyście i podniósłszy zdrową ręką 
flaszkę do ust— napił się pierwszy. 

Resztę wypił Jasiek. Pokrzepiw- 
szy się narazie, zasnęli obok siebie, 
pod samotnie. płaczącą i szemrzącą 
listkami brzózką, a strugi zakrzepłe) 
krwi błyszczały rubinami w bladem 
świetle księżyca. 

Nazajutrz obaj ranni leżeli w 
szpitalu jeden obok drugiego i po 
kilku dniach, pogadując wesolo, snu- 
li plany o nowem Życiu na przy- 
szłość, o powrocie do domu; zżyli się 
nawet z tem, że jeden postradał no- 
gę a drugi rękę. 

— Słuchaj, Jaśku, czy ty mi 
wierzysz teraz, odwróć do mnie gło- 
wę—przemówił raz Antek do swego 
sąsiada. 

Na czysto powleczonej poduszce 
leżała głowa Jaśka, o wychudłej twa- 
rzy i zapadniętych głęboko ciemnych 
oczach. Odwrócił się zagadnięty | 
uśmiechnąwszy się słabo, odrzekł: 

— Wierzę ci, bracie mój drogi. 
Przekonałem się, że mówiłeś prawdę. 
Wierzę i w to, że będziemy żyli w 
zgodzie w jednej nierozdzielnej oj- 
czyźnie. 


wina, chcesz 
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„Bniyn podczas wojny. 

Według słów powracających o- 
becnie % Londynu podróżnych, stoli- 
ca Anglii stala się ostatnio trudna do 
poznania. 

Naskutek wojny nie tylko byto- 
wanie } przyzwyczajenia londyńczy- 
ków, ale nawet wygląd zewnętrzny 
miasta zmienił się do gruntu. 

Latarnie i lampki elektryczne 
płoną światłem przyćmionem, o tyle 
tylko by uchronić się było można od 
nieszczęśliwych wypadków zderzenia 
się wozów i samochodów. 

W wielu teatrach przedstawienia 
odbywają się jedynie 2 razy na ty- 
dzień; kawiarnie, restauracie i kluby 
nawet zamykane są punktualnie o 
godz. 11 wieczorem. Wszystko to jest 
czynione, aby unikać zbyt jasnego 
Lawietlania miasta. 

Anglicy nie -cheg wcale napro- 
wadzić na swoją stolicę samoloty 
niemieckie, których jedynem matze- 
niem jest zarzucić Londyn bombami. 

Chociaż anglicy wielce sceptycz- 
nie zapatrują się na. plan niemiecki, 
wysłania całej flotylli napowietrznej 
niemieckiej do Anglji, jednak są zda- 
nia, że ostrożność nigdy nie zawa- 
dzi. è 

Charakterystycznym, nadewszy- 
stko, jest patryotyzm mtodych wiel- 
kobrytanek—narzeczonych, które pu- 
blicznie, na szpaltach dzieników, 0- 
głosiły, iż ujmę im przynoszą narze- 
czeni ubrani po cywilnemu, dlatego 
oddadzą swe ręce tylko tej młodzie- 
ży, która nosi mundur ochotników 
armji. 

Temu wpływowi dziewcząt ~an- 
gielskich przypisać należy, naturalnie 
niezależnie od wrodzonego patrjotyz- 
mu. tak chętne i szybkie mnożenie 
się szeregów ochotniczych w Anglji. 


` 
A iaiia ma 


Gdzie się znajduje | co robi 
poset łódzki, dr. Bomasz? 


(x) W chwili, gdy Łódź przeży- 
wa niezwykle ciężkie przesilenie, gdy 
kraj cały, opustoszony i rozgrabiony 
przez nieprzyjaciela, wymaga szyb- 
kiej i troskliwej opieki, gdy kilka 
komisji specjalnych  rozjeżdza po 
miejscowościach, dotkniętych klęską 
najazdu, i bada jej rozmiary, —znowu 
wyłania się kwestja, gdzie znajduje 
się obecnie poseł łódzki do Dumy, 
dr. M. Bomasz i co on czyni? 

W sprawie tej dowiadujemy się, 


A kiedy matka nakazywała mu 
milczenie i niewtrącanie się do nie 
swoich rzeczy, odpowiadał: 

Owszem, nie moja rzecz, mil- 
czę już... milczę.. według rozkazu 
pani—milczę,,. 

I czyścił dalej z taką zapalczy- 
wością garnki i rondle, że aż skrzy- 
piały mu w garściach. Jednakże do 
domu naszego przywiązany był ser- 
decznie. 

Nienawidził tylko kobiet, nie wy- 
łączając i matki mojej, jako, że na- 
leżącej do tegoż rodzaju. Jakie po- 
wody miał ku temu, Bóg i on tylko 
wiedział... może być, iż jedna z nich 
musiała go obrazić do żywego, sło- 
wem nie chciał ani ich widzieć, ani 
ich spotykać, ani o nich słyszeć. 
Wiedziały o tem w sąsiedztwie 
wszystkie pokojówki i praczki, to 
też nigdy spokojnie obok siebie go 
nie przepuściły, 

Bawiła ich ta nienawiść i śmiesz- 
ny wygląd jego, tembardziej więc 
nie dawały mu spokoju i odwiedzały 
go często w kuchni pod rozmaitymi 
pozorami. : 

Dorotiej rozumował, że nie ma 
zajęcia, aby mężczyzna nie wykonał 
go lepiej niż niewiasta, Trzeba go 
było widzieć, jak na brzegu rzeki 
piorąc bieliznę, wymachiwał i ude- 
rzał z taktem i celnością wałeczkiem 
po bieliźnie, z jakiem namaszczeniem 
płukał ją i okrągłemi ruchy w koń- 
cu wykręcał z wody. 

— Bezładnie biją tylko wałkami— 
mawiał on wtedy, wskazując głową 
w stronę praczek — i chlapią wodą 
na wsze strony, i to się nazywa pra- 
nie... trzeba żeby uderzenia były 
wolne i równe. 


Pewnego razu powrógił ad pra- 


nia bardzo późno, już prawie o zmro- 
ku. Wąsiska i brodę pokrytą miał 
soplami lodu, wiszącymi zabawnie 
pod nosem. » 

— udzieś ty bywał, ozłowieku?— 
ytała zdziwiona matka. — zapomnia- 
eś o obiedzie... 

— Pewnie, że zapomniałem... — 
odpowiedział na pół gniewnie, rzuca- 

jąc stos bielizny na ławę, stojącą w 
kącie. — Jakieś babskie pomysły... 
ponawlekali sznureczki w bieliznę i... 

Po długich pytaniach przyznał 

się wreszcie, że piorąc kaftanik, 
przez nieuwagę wywiókł z niego ta- 
siemkę, ażeby ją tedy nawlec z po- 
wrotem, zmarnował na to dwie go- 
dziny, Podczas tej operacji otoczy w- 
szy go dokoła baby i dzieci, naśmie- 
wały się z jego przygody. 

Długo po tym wydarzeniu wyrzże- 

kał się pójścia nad rzekę z bielizną 
do prania. 


Z ważniejszych wypadków tych 
czasów przychodzi mi na myśl jesz- 
cze jeden... 

Działo się to, kiedy ojciec w spra- 
wach służbowych wyjechał gdzięś, 
daleko, pozostawiając nam niewielki 
zasiłek pieniężny... Nieszczęście przy- 
tem chciało, żem ciężko wtedy zanie- 
mógł... 

Leżałem bezprzytomnie kilka dni 
z rzędu —- myśleli już wszyscy, że 
oddam Bogu ducha.. lecz przetrzy- 
małem kryzys — Dorofiej uratował 
mnie. Naturalnie, wielką rolę w tem 
odegrał młody organizm, który zmógź 
chorobę, jednak bez opieki ordynan- 
sa nie byłby nastąpił ten cud, bez 
jego oddania się, poświęcenia i wia- 
ry. 
x Matka moja straciła już wszelkie 
nadzieje przywrócenia mi zdrowia; 


że dr. B. bawi już od dłuższego cza- 
su w Piotrogrodzie i pracuje wyłącz- 
nie w zakresie ulżenia losu ludność: 
żydowskiej w całem Cesarstwie, w 
kierunku rozszerzehia praw zamiesz- 
kiwania po za strefą osiadłości ży- 
dów. 

Specjalnie zaś interesom ogółu 
ludności Łodzi poseł łódzki nia może 
poświęcić już ami czasu, ani wpły- 
wów. ' 


Ria marginesie. 


Projektowamny podatek coby» 
watelski w świetle cyfr. 


Zaraz po wybuchu wojny, w prze- 
widywaniu smutnych konsekwencji 
dla naszego grodu przemysłowego, 
rzuciłem na łamach „N. Kur. Łódzia* 
projekt samoopodatkowania się wszy- 
stkich obywateli w sposób dostępny 
dla najszczuplejszych budżetów, a 
jednocześnie nie przedstawiający zby 
trudnych przeszkód dla przeprowa- 
dzenia. 

Projekt ten znalazł oddźwięk w 
szerokich kołach naszego społeczeń- 


stwa i gorąco był popierany przez. 


redakcję „N. K £.*, 
święcała 
artykuły. 

Dlaczego szan. Zarząd K. O. nie- 
zareagował na mój projekt -— trudno 
mi dociec; pominięto go absolutnem 
milczeniem, pomimo moje oświadcze- 
nie o gotowości przeprowadzenia ca- 
łej organizacji technicznej, tak, że 
jedynie kontrola obciążyłaby barki ko- 
mitetu, co nie przedstawia zbytnich 
trudności. 

Pod wrażeniem trącących śre- 
dniowieczem, krążących puszek kwo- 
starzy i brzęku monet, odbijających 
sią brutalnym szozękiem 
dno tych puszek, zapytuję się, czy— 
pominąwszy już względy estetyczne 
i etyczne samoopodaikowamie się syste- 
matyczne nie odpowiada bardziej ceło- 
wi materjalnte?... 

A więc—ntechaj cyfry mówią: 

Podzieliwszy ulice miasta na trzy 
kategorje, po wykreśleniu -ulic me 
łych, nieznaczących— pozostaje: 

I kateg., 31 ul. z 2850 domami, 

M „ 48 „ „ 2400 į 

IM Unis argae n 
(dla ścisłości muszę dodać, że nie- 
które ulice, jak: Zielona, Srednia, 
Widzewska i Pas.-Szulca — podzieli- 
łem na Ii Il kategorję). Otóż— bio- 
Tac minimalne sumy dochodu 


która mu pô- 
kilkakrotnie wyczerpujące 


WERZDRZAZOE e EE OAK) I ZZ DIAZ CZ DZIA AZ W WIEK S OT BOBREK A ZIE ATZ ZK RK) 


upadła na duchu, zrozpaczona bra- 
kiem środków materjalnych; wyczer- 
pana z sił, mogła jeszcze tylko pła- 
kaé nad mojem łóżeczkiem. Dorofie) 
jeden pocieszając ją, nie ustawa? 
pielęgnować mnie ani na chwilę, dep- 
tał, deptał i wydeptał mi zdrowie, jak 
sam mawiał. 

W jakiś czas potem ujawniło się 
jego zaparcie się, z jakiem poświę- 
cał się dla mnie. Było w tem wiele 
śmieszności i naiwnej prostoty poru- 
szającej do łez. 

Wysłano go raz do apteki po le- 
karstwo; podając aptekarzowi re- 
ceptę, szepcze mu do ucha błagalnie. 

— Dolej pan choć kropelkę wię: 
cej... 

Aptekarz zdziwionemi oczyma 
spogląda na ordynansa i oświadcza 
mu przekonywająco, że uczynić tego 
nie może, że lekarstwo nie jest solą 
ani pieprzem, aby dokładać. 

Dorofiej dalej trwał przy swojere 
i nalegał jeszcze uporczy wiej. 

— Proszę pana, niech pan dole- 
je... może ona pomódz choremu... 
błagał litościwie i wpychał pokryjo- 
mu do rąk aptekarza wyjętą z zana- 
drza własną dziesiątkę. 

Zirytowany wreszcie 
krzyknął do pomocnika: 

— Proszę tam dolać „aquae de- 
stillatae*| a 

I uradowany tem Dorofiej, biegł 
z lekarstwem co tchu do domu. 

Marczenko urwał nagle, przy- 
mknąwszy powieki. Poczem, targnąw- 
szy paleami nerwowo za brodę, ode- 
zwał się z prośbą w głosie: 

(D. c. n.) 


aptekarz 


P 


o blaszane - 


„e 
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Ni 262. 
I kateg. na rub. 1 50 kop. 
II n » n ra n 
HI 5 4091780 

dniowo, otrzymamy: 
2850 domów po 


tygo- 


1.50—rb. 8525 — 


2409 , „ =. „ 2409 — 
1778 /, „ 50 k. 891 — 
co czyni łyyodntowo 6825 rb. 


a odrzuciwszy nawet zupełnie III ka- 
tegorję, wynika jeszcze pokaźna sū- 
ma rub. 5935 — tygodniowo, a ciekaw 
jestem bardzo, w jakim stosunku się 
przedstawia dochód tygodniowy z pu- 
szek,,. 

Cyfry nie potrzebują komenta- 
rzy. 

Adolf Toruńczyk. 


Sprawa personelu „Kochanówki” 


(o) Zarząd chrześcjańskiego Tow. 
dobroczynności, pod egidą którego 
znajduje się zakład dla umysłowo 
i nerwowo chorych w Kochanówee, 
postanowił zredukować całemu per- 
sonelowi tego szpitala pensje, moty- 
wując to brakiem funduszów, skut- 
kiem bardzo ograniczonych wpływów 
ze składek członkowskich, oraz z 
opłat, wnoszonych przez chorych. 

Już od kilku miesięcy zarówno 
personel lekarski, jak i administra- 
cyjny, pobiera zaledwie część przy- 
padającego mu wynagrodzenia. 

Pozbawienie pracowników tego 
zakładu całkowitej pensji, odczuwany 
brak różnych artykułów codziennej 
potrzeby i t. p. wywołały głośne 
szemranie wśród personelu. Była na- 
wet chwila, iż naczelny lekarz, dr. 
Mikulski, oświadczył, iż przy takiej 
gospodarce zmuszony będzie opuścić 
zajmowane stanowisko, gdyż nie chce 
brać odpowiedzialności za działal- 
ność szpitala, w którym pracuje około 
200 osób. 

Poglądy swoje dr. Mikulski wy- 
łuszczyt w liście, pisanym do zarzą- 
du Tow. dobroczynności. 

Zarząd Tow. dobroczynności widząc, 
że istnienie „Kochanówki* może być 
zagrożone, poczynił natychmiast. kro- 
ki do załagodzenia sprawy. Zwoła- 
no dwa posiedzenia zarządu wspól- 
nie z komitetem zakładu w Kocha- 
nówce. 

Drugie posiedzenie z udziałem 
dr. Mikulskiego, zaproszonego spe- 
cjalnie, było nieco burzliwe, gdyż le- 
karz naczelny, stając po stronie po- 
krzywdzonego personelu, wypowie- 
dział kilka słów prawdy pod adre- 
e zarządu Tow. i opiekunów szpi- 
tala. 

Zaproszony dr. Trenkner w cha- 
rakterze rzeczoznawcy podtrzymywał 
również zdanie naczęlnego lekarza. 

Po ożywionej dyskusji uproszo- 
no dr. Mikulskiego © porozumienie 
się z całym personelem „Kochanów- 
ki“ przedstawiając położenie Towa- 
rzystwa dobroczynności, z powodu 
znacznych wydatków, wywołanych 
ogólną drożyzną. 

Dr. Mikulskiemu pozostawiono 

\dwa tygodnie czasu do załatwienia 
sprawy i ostatecznego porozumienia 
się. 

Zarząd Towarzystwa dobroczyn- 
ności postanowił za ubiegłe trzy 
miesiące—sierpień, wrzesień i paź- 
dziernik — natychmiast uregulować 
zaległości do wysokości całkowitej 
pensji. Co się tyczy wyplaty pensji 
na przyszłość zaprojektowano, aby 
personel pozostający na własnem u- 
trzymaniu pobierał 76 proc. dotych- 
czasowego wynagrodzenia, Zaś cji, 
którzy korzystają z utrzymania za- 
kładu—76 proc. 

Dr, Mikulski zapewnił zebra- 
nych, że zrobi wszystko eo będzie 
możliwe, aby nakłonić personel do 
dalszej pracy na warukach przedsta- 
wionych przez zarząd Towarzystwa 
dobroczynności. 


g aa T E 
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= (k) Fowrót delegata re- 
pbotmiików. Do Łodzi powrócił p. 
Malinowski, reprezentant robotników 
w sekcji żywnościowej Komitetu 0- 
bywatelskiego niesienia pomocy bied- 
nym. 

Delegat ten bawił w Zagłębiu 


NÓWY KURJER £ODZKI —11 listopada 1914 roku. 


Donieckiem, mając misję zbadania 
na miejscu warunków pracy w Rosji 
dla pozbawionych zajęcia robotników 
łódzkich i przywiózł nader cenny w 
tej sprawie materjał, z którego zdał 
relację na wczorajszem posiedzeniu 
Komitetu Obywatelskiego. 

= (d) Z poczty i telegrafu. 
Wczora! przywieziono z Warszawy 
do Łodzi około 3,000 depesz, które 
były rozdawane adresatom. Dziś ra- 
no przybyła pierwszy raz korespon- 
dencja pocztowa pociągiem. Na głów- 
nej poczcie prawdopodobnie już dziś 
będą przyjmowane listy polecone. 

= (d) Z magistratu. Dziś o- 
koło 8 godz. rano przyjechało z War- 
szawy do Łodzi pociągiem kolei łódz- 
ko-fabrycznej około 40 urzędników 
magistratu łódzkiego. Opuścili oni 
Warszawę, wczoraj o godz. 11 rano, 
tak że byli w drodze około 21 godzin. 

= (d) liowóz produktów. 
Gubernator piotrkowski wydał nastę 
pujące rozporządzenie: „Poleciłem po- 
licji łódzkiej, ażeby mieszkańcy róż- 
nych punktów zaludnionych nie poz- 
walali sobie zatrzymywać wozów z 
chlebem, mąką i innemi produktami 
spożywczemi dowożonemi do Łodzi. 

Ogłaszam, że winni przekrocze- 
nia tego rozporządzenia będą karani 
według praw czasu wojennego. 

— (d) Przeciw nieperząd= 
kom ulicznym. Z rozporządzenia 
tymczasowego poliemajstra m. Łodzi, 
p. Dobrotworskiego, przedsięwzięte 
zostały najsurowsze środki przeciw 
zakłóceniu spokoju w Łodzi. 

= (d) 2 Tow, kredytowego 
m. Łodzi, Dyrekcja towarzystwa 
zwołuje na dzień 17 b. m. nadzwy- 
czajne ogólne zebranie członków to- 
warzystwa. Na porządek dzienny 
wniesione zostały następujące przed- 
mioty: 1) uzyskanie kredytu z Banku 
państwa pod zabezpieczenie papierów 
procentowych kapitału zasobowego, 
na opłatę kuponów płatnych i listów 
zastawnych wylosowanych. 

2) Relacje władz towarzystwa w 
przedmiocie przedstawienia do p. Imi- 
pistra skarbu w kwestji uzyskania 
pewnych ulg dła stowarzyszonych w 
opłacie rat obowiązkowych od poży- 
czek towarzystwa oraz co do spoSs0- 
bu: opłaty kuponów i listów zastaw- 
nych wylosowanych. 

== (0) Z Komisji ewukuacyj= 
mej. Wczoraj wieczorem, w lokalu 
Stowarzyszenia techników, odbyło się 
pod przewodnictwem p. E. Wagnera, 
posiedzenie członków komisji ewa- 
kuacyjnej. 

Przyjęto do wiadomości, że trze- 
ci punkt ewakuacyjny urządzony Zo- 
stał w sali teatru „Corso“ przy ulicy 
Konstantynowskiej. 

Wszyscy członkowie komisji roz- 
dzieleni zostali na grupy, z których 
jedna zajmie się dostarczeniem noszy 
druga dostarczeniem wozów i kon, 
trzecia działem gospodarczym itd. 

Po rozdziale czynności między 
członkami, każdy z nich otrzymał 
odpowiednią instrukcją wyjaśniającą 
w jaki sposób odbywać się będzie 
sygnalizacja w razie przybywania 
rannych żołnierzy do Łodzi, aby 
umieszczać ich na punktach ewakua- 
cyjnych, a następnie w szpitalach. 

W końcu zebrania nastąpił po- 
dział dyżurów członków na punktach 
ewakuacyjnych, 

= (e) Szpital wojenny dla 
chorych wewnętrznie. Z po- 
stanowienia centralnego Komitetu 
„Czerwonego Krzyża“, został otwo- 
rzony specjalny szpital dla chorych 
wewnętrznie żołnierzy. 

Szpital znajduje się w budynku 
pierwszego męzkiego gimnazjum rzą- 
dowego na ulicy Mikołajewskiej. 

= (d) Powrót urzednik ów. 
Wczotaj opuścili Warszawę, nadzwy- 
czajnym pociągiem około 100 urzęd- 
ników z gub. piotrkowskiej w celu 
udania się na miejsce służby byłej. 

— (r) Zebranie pielęynia= 
rzy i pielęgniarek polskiego 
Komitetu sanitarnego odbędzie 
się jutro w środę 11 listopada v go- 
dzinie 3 po poł. w sali szpitalne) pod 
N 40 przy ul. Mikołajewskiej, 

Na zebranie to Komitet wzywa 
wszystkie dotąd zapisane osoby, aby 
módz je wyznaczyć do poszczegól- 
nych szpitali. 

= (k) Poddani tureccy w 
Łodzi, W naszem mieście, pierw- 
sze ofiary, acz bezkrwawe, rozpoczy - 
nającs; się zawieruchy wojennej na 


blizkim Wschodzie, padły w turec- 
kich piekarniach Dawudowa—% roz- 
porządzenia władz bowiem osadzono 
pod strażą jako jeńców wojennych 
wszystkich tureckich poddanych, bę- 
dących rezerwistami armji tureckiej 
(nizamów i redyfów). 

— (d)Zsądownictwa. Więk- 
sza część sędziów m. Łodzi znajduje 
się obecnie już w Warszawie i cz6- 
kają rozporządzenia wyższych władz 
sądowych o terminie wyjazdu do 
miast, gdzie pełnią obowiązki swoje. 
Również w Warszawie znajdują się 
członkowie sądu okręgowego piotr- 
kowskiego. 

Upłynie jeszcze sporo czasu, Za- 
nim sądy w gubernji 
zaczną funkcjonować normalnie. 

— (e) Że Stow. sulbjektów. 
Stowarzyszenie subjektów (Spacerowa 
21) oprócz taniej kuchni, w której 
się wydaje 400 obiadów dziennie po 
15 kop. otworzyło herbaciarnię gdzie 
szklauka herbaty, z bułką kosztuje 
8 kop. 

Skład produktów spożywczych 
przy Stowarzyszeniu robi dziennie o0- 
brotu na 250 rb, 

= (r) Z kęlejek podmiej- 
skich. Na kolejkach dojazdowych 
łączących Łódź z Pabjaniecami i Kon- 
stantynowem, począwszy od ubiegłej 
soboty zapanował normalny ruch 
pociągów. 

— (0) Konfiskata. Wczoraj 
milicja obywatelska skonfiskowała o0- 
koło 200 boelienków chleba w piekar- 
ni przy ul, Targowej Ne 52, Skonfi- 


skowane bochenki chleba razowego 
okazały się nie zdatne do jedzenia, 


gdyż ośrodek przedstawiał gliniastą 
papkę. 4 i 
Niesumiennego właściciela pie- 
karni pociągnięto do oedpowiedzial- 
ności, 

= (k) Konfiskata mąki. Mi- 
licja obywatelska skonfiskowała na 


ulicy Wólczańskiej nr. 48, wozy, na- 


ładowane mąką. s 

— (o) Wściekły pies. Służą- 
ca w ochronie I-ej przy ul. Smugo- 
wej, Tekla Scigała, lat 16, wypędzała 
z lokalu psa, który rzucił się na nią 
i ugryzł w rękę. Okazało się, że 
pies był dotknięty wodowstrętem, 

Chorą wysłano na koszt Komitetu 
obywatelskiego do Warszawy, 

— (p) Wypadki. Na ul. No- 
womiejskiej napadnięto i raniono w 
brzuch, głuchoniemego, lat około 50, 
z nazwiska nieznajomego; pierwszej 
pomocy udzielił mu lekarz Pogo- 
towia. 

— Na ul. Piotrkowskiej przed 
Ne 80, przejechana przez dorożkę 
Estera Fisztel, lat 35, uległa ogólne- 
mu potłuczeniu i zwichnięciu ręki w 
łokciu. 

— Pobici zostali: na ul. 
nej 18, Jalcób Koniecki, lat r 
lar4 1 Majer Lewatowicz, lat. 48, 
handlarz; na Nowym Rynku, Szyja 
Szymkowicz, lat 22, milicjant; na ul. 
Widzewskiej; Hersz Borman, lat 44, 
blacharz. 

— Przy ul. Nowaka w domu pod 
Ne 1, pobity został, podczas kłótni, 
przez jednego z lokatorów, właściciel 
domu, Józef Ignaczak, lat 52 i od- 
niósł ranę głowy, zadaną tępem na- 
rzędziem. 


Północ- 
47, 


bandytów na powracających 
tedzian, 


(k) Grono łodzian, powracających 
z Warszawy do Łodzi wczoraj wie- 
czorem na szosie pod Łowiczem ule- 
gło śmiałemu napadowi bandyckiemu. 

Gdy kilka dorożek i samochód, 
którymi całe towarzystwo jechało, 
znalazł się już poza Łowiczem, nagle 
pa drodze rozległy się okrzyki „stój, 
bo kula w łeb!*—a po nich wystrza- 
ły rewolwerowe. Kilku bandytów po- 
chwyciło konie za uzdy, pozostali 
wymierzyli rewolwery do podróżnych. 
Następnie bandyci opróżnili łodzia- 
nom kieszenie, zabierając wszystko, 
co przedstawiało jakąkolwiek war- 


4 


Napad 


Kilku łodzian, którzy ociągali się 
z oddaniem gotówki, bandyci mocno 
poturbowali lufami i kolbami brau- 
ningów oraz kijami. 

Podług obliczeń  poszkodowa- 
nych, bandyci podobno grubo się 
obłowili, unosząc łup kilkunastoty- 
siącznJ. 


piotrkowskiej 


ma-. 


5 8. 


 Telegramy. 


Oświadczenie Sazonowa. 
PIOTROGRÓD. Na zapytanie ko- 
respondenta „Rus, St“, jakiemi wzglę: 
dami kierować się będą Rosja, An- 
glja i Francja przy decydowaniu wy- 
nikłych w związku z wojną rosyjsko< 
turecką zagadnień o cieśninach i lo- 
sie Turcji minister spraw zagrani- 
cznych 8. D. Sazonow oświadczył: 

— Rosja, Anglja i Francja są zu. 
pełnie jednomyślne w tem, by wszel- 
kie kwestje, wynikające z wojny, by- 
ły decydowane po wzajemnem poro- 
zumieniu, Ta jednomyślność została 
przypieczętowana deklaracją londyń: 
ską, w myśl której te trzy państwa 
zobowiązały się wspólnie nie zawie- 
rać pokoju oddzielnego i przedsta- 
wiać tylko takie warunki, które będą 
akceptowane przez wszystkie trzy 
mocarstwa. 

Jednomyślność Rosji, Francji i 
Anglji wskazuje, że życiowe i poważ: 
ne interesy każdego z tych mocarstw 
winny być wspólnie wzięte pod uwa- 
gę i że cel ich ogólny, a głównie 
ustalenie pokoju na przyszłość może 
być dokonana nie przez nie innego, 
jal przez zadowolenie interesów ży- 
ciowych każdego kraju. 


Zamach ma generała 
Sandersa. 
PIOTROGROD. Otrzymano tu 
wiadomość, że w Konstantynopolu 
dokonano zamachu na gen. Sander- 
sa. Zamach był oezskuteczny. Spraw- 
cę jakiegoś turka, aresztowano, 


Napad floty niemieckiej 
na brzegi Anglii. 


LONDYN. Flota niemiecka, 
korzystając z okresu gęstych mgiei, 
zwykłych w tym czasie na morzu 
Północnem, porzuciła w głębokiej 
tajemnicy kryjówkę w kanale Kiłoń- 
skim. | 

Okręty wojenne podążyły ku 
brzegom angielskfm, zamierzając 
bombardować port Yarmouth. 

Pod osłoną mgły niemcom ue 
dało się przybliżyć do pobrzeża an= 


gielskiego, gdy statek wywiadowczy . 


angielski dostrzegł niebezpieczeństwo , 


i w porę za pomocą  radjotelegrafu 
zawiadomił główne siły o zbliżają: 
cem się groźnem  niebezpieczeń- 
stwie. ` ; 

Eskadra brytańska niezwłocznie 
podniosła kotwicę i ruszyła na nie- 
przyjaciela. 

Jednakże niemcy zdółali w po- 
rę umknąć i ukryć sie znowu w 
kanale Kilońskim. 


Burzliwe posiedzenie. 


BUKARESZT. Donoszą ta z Kon- 
stantynopola: 

Na specjalnie zwołanem posie- 
dzeniu ministrów rozpatrywano po- 
ważną sytuację obeoną w związku z 
rozpoczęciem działań wojennych. 

Niektórzy ministrowie gorąco na- 
legali na konieczność dania Rosji 
pełnego zadosyćuczynienia,  Twier- 


dzono, że należy wysłać z Turcii' 


wszystkich niemieckich oficerów i żoł- 
nierzy, rozbroić „Goeben“ i „Breslau* 
i zwrócić Rosji zabrane okręty. 

Enwer - pasza, przeciwstawiając 
się temu, wydobył rewolwer i oświad- 
czył, że w tej chwili zastrzeli się, 
jeśli ten wniosek przejdzie. 

Talaat-bej, opuściwszy zebrani 
rady ministrów,” udał się na posie- 
dzenie komitetu „Jedności i Postępu“. 
żeby zawiadomić go o zajściu. 

Komitet zadecydował, że Turcja 
powinna prowadzić wojnę. 
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Po tem posiedzeniu nastapila dy- 
misja czterech ministrów. 


LONDY 
szą: Jeden niemieckich, 
aeroplan którego ostrzeliwały wojska 
związkowe, niewiadomo jakim sposo- 


bem zdołał otoczyć swój aparat gę- 
stym obłokiem dymu i tym sposo- 
bem wydostał się ze siery gęstego 
ognia, 
Skarb turecki. 

LONDYN. „Daity Chronicle“ do- 
nosi,że w do skarbu tureckiego 
za miesiąc sierpień wyniosły zale- 
dwie 8,000 funtów tureckich, podczas 
gdy w x ubiegłym wpłynęło w 
tym okresie 75,000 funtów. 

Specjalne zaś -dochody „Dette 
Publiqus* za ten czas dały 14,000,za- 
miast 184,000 funtów, jak było w ro- 


Ku ubiegtey rm 


tp r4 4 - ` 
Keni Ig CHI = HA € 
Jal SS WU leab dł 5 Scenie, 
niy naturę rosyjski, Leo- 
idag Andrejew, napisał utwór sce- 
hiezny p. tyt „Król, prawo i wol- 
nosé“, wystawiona obecnie w- Mos- 
kwiñ, w teatrze Dramatycznym. 
sztuka, sens acyjna ze względu 
na aklunlność oraz na osoby, biorące 
udział w akcji, jak król belgijski, 


prezes ministrów i imi, przyjęta zo- 
ta ji owacyjnie, 
akkolwiek większej i trwalszej war- 
tości literaciciej nie posiada. 
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Panta rei... wszystko płynie... 

Płynie i zmienia się życie naro- 
ców, zmieniają się hasła kulturalne i 
ideowe—gmach dorobku ludzkiego 
wciąż wzrasta i upiększa się; tylko 
jedno pozostaje na miejscu—zawsze 
wrogie, ślepe, nienawistne wszystkie- 
mu, co młode, świeże i piękne—ob- 
skurantyzm i ignorancja, siła, zabi- 
jająca 1 spaczająca najszczytniejsze 
basta i największe prawdy. Powstają 
nowe zagadnienia życia politycznego 


i społecznego=a wszystko od wic- 
ków zmierza ku jednemu celowi: 
zbadaniu Prawdy bytu i urzeczy- 


wisinienia 


Królestwa bożego na zie- 
te prawdy starają się 
sły ludzkości, co płaczą 
jumi krwawemi nad upadkiem naro- 
dów i kultur, nad poniżeniem czło- 
wieka, nad wyzyskiem i upośledze- 
niem szerokich mas, tworzących swą 


pracą podstawy bytu. materjalnego 
ludzkości. Ich hasła i myśli jedynie 
dnią siłę przetrwania w nocach po- 


nurych, ońe rozświecają drogi prze- 
wodnie jednostkom i świecą jarzącą 
pochodnią dla narodów w drodze ku 
promiennemu jutru, bo genjusze po- 
wstały, by nieść siłę i radość, z łez 
miłosieruego Bóstwa bo płakało nad 
dolą biednej ludzkości—jak mówi 
prześliczne podanie hinduskie. 


ama. „m 1 2 mia o A MZK ZANA ZE TYT 


„szach twórców. I 


,w górze daleko grzmoty, 
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è 16, codziennie od ś-ej do 8:ej wiecz. 
BO 5-86] po poł odbywają się zbiorowe 


Lecz światło 


nie może jeszcze 
rozproszyć 


mroków, bo kładą się 
wielkie cienie, Tam się wylęgają 
rozmaite dziwolągi obskurantyzmu, 
które spaczają i wykoszlawiaiją wiel- 


kia hasła a w ich interpretacji 
brzmią słowa wielkie tak dziwnie 


obco i niezrozumiale, tak dalece 
ne od tych, 


róż- 
jakie powstaly w du- 
brzmią. tè hasła 
mroków, hejnały Arymana, przyspa- 


rzająć sojuszników wszelakiej reak- 
cji, co zwykle spoczywa nie w gó- 
rze, lecz przedewszystkiem w ser- 


cach i głowach mas. Siła reakcji—w 
niemocy uciskanych. A przecież 
zwyłlła ciekawość nakazuje człowie- 
kowi dążyć do poznania istotnej 
prawdy, każde żywsze serce powin- 
no odczuć zło dzisiejsze i szukać 
dróg wyjścia. Lecz dla większości 
jest najczęściej obojętnym blask 
tych haseł, bo od urodzenia ich o- 
czy pokryte są katarakta zobojętnie- 
nia na wszystko, co wybiega poza 
sferę życia wegetacyjnego, na wszyst- 
ko, co może zakłócić ich spokój— 
spokój korali na cichym dnie burzli- 
wego morza życia, Niech grzmią tam 
niech się 
rozbijają statki — narody, cóż to ich 
może obchodzić... 

Największy wszakże obowiązek 
dla nas—zrzucić tą bierność i igno- 
rancję. Więc znać dokładnie powin- 
niśmy drogi i środki prowadzące ku 
jepszemu bytowi, jak jednostki, tak 
i narodu całego. Lecz u nas, nieste- 
ty, na sprawy. co obchodzą świat 
cały, najczęściej się oczy zamyka, ze 
strachem odwraca się od tego, Co je- 
dynie mogłoby zmienić nasz byt— 
odwraca się przeż ignorancję, przez 
brak chęci poznania i wpojone prze- 
konanie, że to są rzeczy straszne i 
niebezpieczne. Choroba bierności spo- 
łecznej n yo narodu rozszerza się 
i na umysir. 


Boimy się nietylko czynu nowe-” 
go, lecz „nawet myśli nowej — naj- 
częściej jednak nie znając i daw- 


nych, albo mając o nich takie poję- 
cie, jakie ma ślepy od urodzenia o 
obrazach Rembrandta. Od kolebki 
ludzkość dąży ku krzwdzie i szczę- 
ściu, więc tylko się zmieniają i wciąż 
potęgują argumenty — «el zaś prze- 
wodni pozostaje wciąż jednaki. 
Największa jest ignorancja na- 
sza właśnie w dwuch dziedzinach 
zasadniczych — dziedzinie zagadnień 
społecznych i narodowych i w dzie- 
dzinie filozofji, Są to dziedziny, co 


syntetyzują w sobie potencjalnie wszy- 
stkie gałęzie wiedzy, dziedziny co 


wymagają najgłębszego wysiłku my- 
ślowego. Właśnie w tych dziedzi- 
nach obskurantyzm jednostek czuje 
się najpewniejszym, porywa się do 


rozstrzygania zagadnień najwięcej 
"złożonych, opierając się tylko na 


„własnym zdrowym rozsądku“, I 
dziwna rzecz, że tylko dla „własne- 
go zdrowego rozsądku“ mają opi ta- 
ką pewność. Dlaczego nie dla „wła- 
snych rąk“. Wtedy mogliby się za- 
jąć „Z powodzeniem“ szyciem bu- 
tów, — jak mówi Hegel. 

To potworne zjawisko jest cechą 
ogólną szerokich kół, które albo wca- 
le nie interesują się szerszemi zagad- 
nieniami, albo się opierają na „zdro- 
wym rozsądku”, I nasuwa się smutne 
pytanie: — czy zdolne są te masy 
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koretą, Moszę zabrać 3 osoby, 


oraz listy, depesze i różne zle- 
r P. ŁAPINSKI. 
, l piętro, 
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m i jade po- MIRS 


demji modgcznej w Potarzkur= 
gu praktykująca 20 lat, prayjmuje: 
masat, porody rozwinięcia biustu, pod- 
skórne zastrzykiwanie, udziela porań, 
dyskrecja zapewnione. Andrzeja M3 
m. 10 od 12—5. Odpowiedzi an listy 


mąkę 


w AAYAPIRZACCAKY AKII ITEP. MILIER 


Risirkowska 17. 


sić Pańsia 92, 


Oyfoszenia drobne: 


ggir beczkę do gnojówki drew 
nianą nową lub żelazną używa- 
ną w dobrym stanie. Adres zostawić 
w „N. Kur. Łódzkia* Zachodnia 37. 

PIĄTY ZAK: TZ BBI WEZ MAO La AC RCO CE BK 


EQ Pe zarna do mielenia zboża na 

korbą krącone, 
Wiadomość w administracji „N. Ku- 
rjera Łódzkiego* Zachodnia 37. 0 


go um damskio szyję 
krawiec damski. I 


Ge lab -wynnimę kitke par ro- 

A Doggy oh koni; PARMA 

Bęj cay stróż uczciwy a dobremi 
świadectwami, 


LI 
z KS EE S. Ne 262. 1, 
« 
do spelnienia testamentu Słowackie- spłonął gmach składu towarów mae 
go? Czy mogą nieść one „przed na- nufakturowych Tow. N. Szczukina, 
rodem oświaty kaganiec“. Wszak Straty wynoszą 1,600, x ? 
tej oświaty im przedewszyskiem są- Dzieła sztuki nieaszico- y 
mym niə staje! dzone . | 
Czas już, by i inne odłamy ideo- — Skandal w tramwaju. W 
we przeszły przez szkołę wszech- Piotrogrodzie wydarzył się w trame 
stronnego zbadania życia i potrzeb waju skandal z powodu wstąteczki! 
narodowych i społecznych. Wtedy u kapelusza dzieginnego z napłseme 
może coś niecoś popsuloby się ujed- Kaiser Wacht“. Jadąca z duiewozyd : 
nych w ich prawdach nadprzyrodzo- ką w tramwaju jakaś niepokaśna ko 
nych, u drugich — w ich aniełskiej biecina w chustce na głowie, ne 
zgodzie krzy wdzicieli i krzywdzo- zwróconą przez pasażerów uwagę, że) 
nych. | + z powodu tego napisu może mieć 
Hasło samodzielności i wszech- dziecko nieprzyjemność, zaczęła or- 
stronności w samokształegniu powin- qdynarnie wymyślać. Pasażerowie 
no być zasadniczym. Nie można brać przez zemstę poczęłi wołać, że te 
przykładu od kościoła i jego prakty- szpieg. Przybyła policja aresztowałe 
ki i wystawiać na indeksie książek, „rdynarną babę, przyczem ta pobiłe 
które się nie podobają. _ stójkowego. W 
Przeciwnie, trzeba je poznać i W cyrkule aresztowana okazała 
albo zmienić swoje zapatrywania, al- zmiętoszony dokument osobisty, 
bo znaleźć dość siły, by obalić argu- stwierdzający, że nazwisko jej: jaśnie 
menty zakazanego dzieła.  „Spalenie oświecona księżna Gruzinskaja-Ba- | 
nie jest odpowiedzią*, jak również DĄ: 


ignorowanie nie jest cechą prawdzi- 
wego samokształcenia — samokształ- 
cenia, gdzie chodzi o jasną odpo- 
wiedź na wszystkie zagadnienia pol- 
skiego życia! | 

Na zakończenie chciałbym poru- 
szyć jeszcze jedno zjawisko. Ze samo- 
kształcenie jest potrzebne, — nikt te- 
go nie kwestjonuje, lecz żgadzając 
się zasadniczo na potrzebę samo- 
kształcenia, mało jednostek rzeczy- 
wiście zechce pracować — jedni się 
wymówią brakiem czasu, inni — ma- 
łem zainteresowaniem it. p. Zjawi- 
sko to jest stare, wypływa stąd, że 
ogół talk mało podniósł się ponad po- 
ziom prymatów. I dziwnym trafem 
łacińskie przysłowie: „jemy by żyć, 
a nie żyjemy by jeść* najczęściej w 
życiu tłomaczy się naopak.  Zjawi- 
sko smutne, lecz zaradzić temu tru- 
dno. W nocy mało jest czuwających 
— w nocy reakcji — jeszcze mniej. 
Miejmy nadzieję, że gdy jutrznia za- 
świta, Śpiący się zbudzą. Zaś inni, 
co za potrzebami ciała odczuwają 
i duszę i jej potrzeby, powinni się 
głębiej zastanowić nad zadaniem sa- 
mokształeenia, które pomoże im zna- 
leźć cel w życiu. Poza samokształce- 
niei, które daje jasną perspektywę 
życia, powinna rozbudzić się zdo|- 
ność do pracy, do wcielenia w życie 
swyvń ideałów, zdolność do wyple- 
nienia chwastów ciemnoty, co zabi- 
jają życie naszego narodu, zdolność 
do prowadzenia ku lepszemu jutru 
jednostki i narodu całego, a wtedy 
spełnimy wielki testament Słowac- 


kiego: i di. : ‘ 

„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą 
nadziei 

„I przed narodem niosą oświaty ka- 
ganiec, 

„A kiedy trzeba — na śmierć idą po 
kolei, 


„Jak kamienie przez Boga rzuca- 
ne na szaniec..." 


Różne wieści. 


— (xa) Olbrzymi pożar w 
Moskwie. Na terytorjum znanego 
moskiewskiego zbieracza starożytno- 
ści, właściciela wspaniałej galerji 
obrazów i gobelinów, S. I. Bzezukina, 
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można się zgło- 
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Redaktor odp. Wincenty Stawiñns? 


ozago oraz sklep spożywczy. 


gratid. 


, 


Pi, 


Humor i Satyra. 


Zagadka. 


Mały Adaś usiadł na kolanach 
ojca, ojciec zaś rzekł: 

— No, baku jeden, powiedz mi, 
co to jest: nie je, nie pije, a ohodzi i 


bije... 


Adaś wsunął paluszek do noską, 


na znak wielkiego zamyślenia, oczęte 


utkwił 
dział: 


w sufit, wreszcie edpowie- 


— Musztarda! 

— Głuptas jesteś, — zawołał oj- 
ciec,—to zegar, nie musztarda. 

Chłopiec zsunął się z kolan ojeq 
ale podszedł po chwili i mówi: 


—- Proszę tatusia, 


a co to jest. 


Mało je, raało pije, z batem chodz, 
ciągle bije... 

Ojciec się uśmiechnął. 

— To jest, bąku, ta sama zagaó- 
ka, tylko źle powtórzona... 

— O nie, wcale nie! — protestujc 
Adaś,—to inna O 


— Inat.. 


gar? 


ięc to nie zo- 


— Nie, tatko, to milicjant! 


(ryk sbt ś 


Odpowiedzi cd Redakcji, 


Stałej prenumeratorce, Jeszcze nie. . 
O ile rzecz ta nastąpi, w czasie wła-- - 
ściwym ogłosimy, 

Panu E. N.: Nie warto, panie 
Oni z tego żyją. 


Czas odnowit 
prenumeratę. 


OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE. (95 4. 


ad AKA + RES 


gotowe 


skóry angielskiej 
prawdziwej po 2 rbl, kortows simo- 
2,60. DL. Główna 31 m. 8, 
perier Trones t Apno E 
Grez piwigroię lub urządze- 

) nie piwłarni I warsziatu rześni- 


Wiado- 


ZER paszport, wyúaay z gmi, 
ny Babice, pow. piotraowskiegio 


= fa 21 SEE "EL ere „wm 
wydany przez 
komisarza 5-go cyrkułu. powąz- 
kowskiego, polleji warszawskiej, na 
ji Henocha Słodawajka. 
DOSTALA POZEW CA AE NOZ TIA KA 
wygany z gmi- 
ny Suycia, pew. tureciiego gub 
kaliskiej. na imię Kaziiniery Chorąży 
EELCO: AE 1 LOA IX + KOWALE AAC 


W duk St. Esiażką.. Zachodnia 4. 


Za w ubiegły piątek saks.. 
wi 


KK AA Å „BEZ, A 


łozei rasy giwo-bura, upras . 


cię łaskawie o odprowadzonie SA Wg- 
rnagrodzeniem uj, Piotrkowska M di, 
m. 12, między 12—21 od 6.6j—8-8$. 
wiccaorom. É. a - 
stogińał paceport Jucóba Bórosto. . 
da tna, wydany s magistrata tomąe . 
szowskiego (Piotrkowskiej), 
B A 
X 120,404 I-go łódzziego oddziału”, 
wurszawstiego akeyjnego towarzy- A 
stwa pożyeztowego idowód 76 380048 
kasy pożyaskowoj Wolkowicza J 
PEETS NTA E fi aria Gl paszportu, wy” 
Ea dana z fabryki Karola Krotseh- . 
mera, rę imię Ferdynanda Krenca. 


+, 64 
YZ) 


2B44—5. 


dowóć.. 


ugioąła kara od paszporta, wy-. 


dla dkna 2 fabry Pozozńwki ego, na 
imię Antoniano „Sekozywckiego. 


O A O 


gee nała karta od paszportu, wy- 


dana z tebryki Poanańskiego ne 


-imię Jadwigi Depesyńskiej, 


OPEC RJ WE EE > wat "nab 


